
Rok VII. K raków , Sobota 18 Stycznia 1902. lir. 3.

C e n a  p r e n u m e r a t y
z przesyłką:

w Austryi:
rocznie . . . .  kor. 4 .- 
półrocznie . . .  „ 2.-
kw artalnie 1.-

za granicą:
rocznie . . . .  kor. 5.— 
półrocznie . . .  „ 2.60
kw artalnie . - „ 1.30
Pojedyńczy num er 10 hal.

N ieopieczętowane rekla- 
macye wolne są od opłaty 

pocztowej.

P R A W M
pismo poświęcone sprawom religijnym, narodowym, 

politycznym, gospodarskim i rozrywce.

Prenumeratę
oraz wszelkie koresponden 
cye nadsyłać należy pod 

adresem:

Redakcya „Prawdy"
Kraków, ul. Kanonicza Nr. 7.

Biuro redakcyi o tw arte  co
dziennie, z w yjątkiem  świat 
i niedziel, od godz. 11—12 
przedp. i od 3 — 4 popoł,

Rękopisów się nie zwraca. 
Nie przyjmuie się listów 

nieopłaconych.

„Jesn Pan nie zbudzę domu, próino pracowali, którzy go budują1'. Psalm 126. 
Wychodzi w każdą sobotą.

Odpowiedzialny Redaktor i W y d a w c a : X . Dr. Franciszek GołDa.

N iech b ędzie  pochw alony Jezu s  C hrystus. M ó d lm y  się z a  O jca  św „ L eona X III.

Główniejsze zadania gminy.

W  pierwszym num erze »Prawdy« w ykazaliśm y 
na tem miejscu, źe według obowiązujących u nas 
ustaw  gminą jest osada, miejska lub wiejska, tak 
urządzona, źe m ieszkańcy jej m ają prawo rządzić się 
sami przez swych współobywateli w ybranych  do 
tego na pewien czas przez siebie i z pomiędzy siebie.

Teraz zobaczmy, po c o  j e s t  g m i n a  i co  
o n a  m a  r o b i ć .

Gmina przedewszystkiem  m a  z a s p a k a j a ć  
w s p ó l n e  p o t r z e b y  i p o p i e r a ć  w s p ó l n e  i n 
t e r e s y  m i e j s c o w e  s w y c h  c z ł o n k ó w .  Taką 
wspólną miejscową, dla w szystkich w ażną potrzebą 
jest na przykład urządzenie i u trzym anie gm innych 
dróg, placów i chodników, utrzym anie wspólnie dla 
wszystkich pożądanego porządku i bezpieczeństwa 
w gminie, utrzym anie wspólnych pastw isk itd. itd.

To załatw ianie wspólnych spraw  miejscowych 
jest najwaźniejszem zaaaniem  gminy i nazyw a się 
jej w ł a s n y m  z a k r e s e m  d z i a ł a n i a .

Z drugiej strony ustaw a nadając gminie tak  
wielkie praw o jak  samorząd, t. j. prawo rządzenia 
się przez w ybranych współobywateli — włożyła na 
nią obowiązek pom agania władzom państw ow ym  
w w ykonyw aniu w gminie niektórych ich czynności. 
Na żądanie władz państw owych jak  Starostw, Sądów, 
Urzędów podatkow ych, D yrekcyi skarbu  itd. obo
w iązane są władze gminne w ykonać na miejscu 
w gminie niektóre, razem  wziąwszy bardzo liczne, 
tychże władz zarządzenia i polecenia np. co do po
boru do wojska, co do ściągania podatków i innych 
dla skarbu państw a należytości, co do robienia w y
kazów, doręczania pism itd. itd.

Czynności te stanowią t. zw. p o r u c z o n y  z a 
k r e s  d z i a ł a n i a  g m i n y .  Nie są to bowiem spra
w y wspólne w interesie członków gminy podjęte, 
lecz czynności przez władze państwowe gminie prze
kazane czyli poruczone i w ich zastępstwie wyko
nywane. — Spraw y te nie przynoszą gminie ani jej 
członkom zwyczajnie żadnych korzyści, a  dla gminy 
są znacznym  ciężarem.

Z powyższego każdy łatwo już zrozumie, źe 
cała doniosłość i użyteczność lub szkodliwość gminy 
polega na spraw ach pierwszego rodzaju t  j. n a  
s p r a w a c h  t. zw. w ł a s n e g o  z a k r e s u  d z ia 
ł a n i a  g m i n y .

Zakres tych  spraw  jest bardzo wielki. Nie po 
dobna wymienić i omówić ich tu taj w szystkich choćby 
w streszczeniu. W  ustawie gminnej z r. 1866 wymie
niono je w §. 27. — My wymienimy tu taj tylko naj
ważniejsze i najzwyklejsze.

a) Gmina ma wogóle spraw ować u siebie poli- 
cyę — m a w pierwszym  rzędzie czuw ać nad bez
pieczeństwem swych mieszkańców i ich mienia. Ma 
zatem utrzym yw ać straż  nocną zawsze, straż  połową 
w czasie wzrostu i dojrzewania plonów. Najsvaźniej- 
szem i najpiękniejszem pod tym  względem zadaniem 
gminy jest ochrona i obrona przeciw  pożarom. Z je 
dnej strony powinna przez swe władze zarządzać
i czuwać, aby przez blisko siebie stojące i wadli
we zabudowania, przez nieostrożne obchodzenie się 
z ogniem itd. nie powstawały pożary — z drugiej 
strony powinna spraw ić i zawsze w pogotowiu u trz y 
m yw ać dobre sikaw ki pompowe i inne przybory po
żarne a  zarazem  postarać się, aby w gminie było 
kilkudziesięciu lub przynajm niej kilkunastu ludzi tę
gich, chętnych a  w praw nych do tłum ienia pożarów 
i ratunku. N a  o b r o n ę  p r z e c i w  p o ż a r o m  ni e
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p o w i n n a  g m i n a  s z c z ę d z i ć  a n i  p i e n i ę d z y  
a n i  p r a o y .

Gmina jest jakoby jaką w ielką rodziną: ma za
tem troszczyć się o o b y c z a j n o ś ć  i m o r a l n o ś ć  
p u b l i c z n ą  w g m i n i e ,  — a  tych, k tórzy dają publi
czne zgorszenie, karcić, jeżeli zaś do gm iny nie p rzyna
leżą, nawet wydalić — ma czuwać nad czeladzią i w y
robnikam i; ubogim ma udzielać pomocy a  swych 
przynależnych ubogich ma otoczyć stałą  opieką 
i w razie koniecznej potrzeby u trzym yw ać ich.

P rzy  w ykonyw aniu 'pow yższej policyi miejsco
wej m a gmina t. j. tak  Rada gminna, gdy uchwala, 
jakoteż Zwierzchność gm inna, gdy działa — prze
strzegać ogólnie w  k ra ju  i w państwie obowiązują
cych ustaw  i przepisów. P raw a gm iny sięgają tu  
jednak jeszcze dalej. W spraw ach policyi miejsco
wej, może Rada gm inna w ydaw ać; ogólnie w gminie 
obowiązujące przepisy, a  za ich przekroczenie usta
nawiać karę  pieniężną do 30 koron, byle tylko przy  
tem nie naruszyła ustaw  krajow ych i państwowych. 
Może na przykład  Rada gm. pod k a rą  do 30 koron 
nakazać, aby w każdym  domu były  w pogotowiu t. 
zw. baby czyli tłumnice, tj. duże miotły na tyczkach 
około 5 metrów długich silnie przytwierdzone, gru- 
bem płótnem obszyte, któremi naw et kobiety i w y
rostki, m aczając je często w wodzie, mogą skutecznie 
gasić padające na dach od bliskiego pożaru iskry 
i głownie i tłum ić pow stający od nich ogień.

Może na p rzykład  Kada gm. zakazać w gmi
nie pod k a rą  do 30 koron różnych szkodliwych zw y
czajów i w ybryków  jak  strzelania z moździerzy 
i z pistoletów, wałęsanie się kolędników po nocach 
i t. p.

Z tego p raw a w ydaw ania przepisów ula swych 
m ieszkańców nió robią u nas gminy praw ie nigdy 
użytku.

b) Jednakże gm ina powinna oprócz spraw ow a
nia policyi — p o p i e r a ć  t a k ż e  c z y n n i e  p o 
t r z e b y  i i n t e r e s a  s w y c h  c z ł o n k ó w .  Ko
sztem całej gminy powinna Rada gm. uchwalić sp ra
wić a  Zwierzchność gm. utrzym yw ać takie urządzenia, 
które mniej więcej w szystkim  członkom są potrze
bne, a  k tórych każdy z osobna spraw ić sobie i u trzy 
m yw ać nie jest w stanie.

Powinna zatem u r z ą d z i ć  i u t r z y m y w a ć  
d o b r e  s t u d n i e  l u b  w o d o c i ą g i  g m i n n e ,  s t a 
w y  do  p ł a w i e n i a  b y d ł a ,  r z e ź n i e  g m i n n e — 
a w gm inach w yłącznie lub przeważnie rolniczych 
nabyć i u trzym yw ać za kosztowne dla poszczegól
nych członków narzędzia i m aszyny rolnicze: jak  
siewniki rzędowe, triery, walce itd.

Ponieważ przy dzisiejszem rozdrobnieniu g ru n 
tów praw ie żaden gospodarz nie chce chować bu
haja, a  przecież każdy chowa krow y i w szyscy bu
haja  potrzebują, przeto obowiązkiem jest gm iny przez

udzielanie jednemu z gospodarzy stosownej dopłaty 
z funduszów gm innych zapewnić utrzym yw anie do
borowego buhaja, dla w szystkich potrzebnego.

c) W reszcie gm ina sama, podobnie jak  poszcze
gólni gospodarze, m a  t a k ż e  s w o j e  w ł a s n e  go
s p o d a r s t w o :  g r u n t a ,  d o m y ,  l a s y  a  n i e  
r z ń d k o  r ó ż n e  k o n c e s y e  i p r z e d s i ę b i o r 
s t w a .  Gospodarstwo to gminne jest zwykle bardzo 
liche. Wielkie nieraz przestrzenie gruntów gminnych, 
leżą zupełnie bez użytku. Jest to wprost grzeszne 
m arnotrawstwo. Pod tym względem jest bardzo dużo 
do omówienia i do zrobienia. O sław nych naszych 
pastw iskach gm innych pomówimy kiedy osobno. Na 
razie iedna ogólna wskazówka: jeżeli wójt gm 'ny nie 
umie czy nie może gospodarzyć, należy grunta i bu
dynki gminne w ypuszczać przez licytacyę w dzier
żawę.

Co do sposobu gospodarki gminnej trzeba pa
miętać, źe potrzebne pieniądze musi sobie gm ina na 
cały  rok z góry zapewnić przez ułożenie t. zw. pre
lim inarza czyli b u d ż e t u  g m i n n e g o .  Teraz w ła
śnie mija ostatnia pora uchw alania tych  budżetów 
na rok 1902. Czego nie zamieszczono w budżecie, 
tego zwykle w ciągu roku w ykonać nie można. Ra
dni gminni powinni zatem pilnie badać, czy zamiesz
czono w budżecie na r. 1902 wszystko to, co w gmi
nie w roku 1902 potrzeba będzie zrobić. I członkowie 
gminy nie należący do Rady gminnej, m ają prawo 
badać budżet gminny. W  tym  celu przez 14 dni przed 
uchwaleniem przez Radę gm. leży on w kancelary i 
gminnej wyłożony do przejrzenia przez opodatkowa
nych, nadto na posiedzeniu Rady gm. może każdy 
być obecny i przysłuchiw ać się a  pam iętać czy wy 
brani radni dobrze radzą  i uchwalają.

O tem jednak nikt w gminie zwykle nie pom y
śli; nie zajm ujem y się spraw am i naszemi najbliższemi. 
Możnaby w każdej gminie zrobić bardzo wiele do
brego, ale o tem ani wójtowie ani radni gminni nie 
pomyślą a często nie wiedzą.

Popraw ić z tego trzeba się koniecznie, a  zacząć 
musi się od tego, aby ustawy i urządzenia gminne po
znać a sprawami yminnemi należy się interesować.

Dr. S.

Wiadomości z całego świata.
Chiny. Z Pekinu dochodzą wiadomości, źe dwór 

cesarski przybył do Pekinu, który  jest Siedzibą cesa
rza  chińskiego. J a k  bowiem wiadomo, dwór cesarski 
opuścił Pekin ubiegłego la ta  i uszedł w  głąb kraju  
a  wojska europejskie zajęły stolicę i uśm ierzyły mordy, 
jakie wywołali Chińczycy przeciw  białym. W szystko 
więc układa się ku lepszemu w Chinach, choć niektó
rzy  mówią, że nienadługc. Chińczycy bowiem straszną 
sapią nienawiścią do białych, których mienią dyabłami.
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Włochy. W  parlam encie włoskim zażądał poseł 
Lolluci, aby rząd  włoski wstawił się u rządu prus
kiego za dziatw ą polską, k tórą katu ją za to, źe mo
dlić się chcą językiem  ojców swoich. W niosek ten 
strasznie popsuł humor Prusakom. Przecież świat nie 
zapomniał jeszcze o nas Polakach.

Południowa Afryka. Kruger, sym patyczny prezy
dent dzielnych Burów, pytał się jenerałów w alczących 
na polu bitwy, pod jakimi w arunkam i zaw arliby  po
kój z chciwymi Anglikami a ci odpowiedzieli: 1) zu
pełna niezawisłość i niepodległość państw a burskiego; 
2) odbudowanie zniszczonych kolei i 3) ułaskawienie 
pokrew nych Holendrów, którzy im pomagają.

Anglia, zdaje się za dumna, aby takie w arunki 
pokoju przyjęła, przeto wojna trw ać  jeszcze będzie 
długie miesiące.

Rzym. Prusacy  poszli na skargę do Ojca św., 
aby nakazał kapłanom Polakom trzym ać z nimi 
a nie z polskim ludem. Ojciec św. wydal też list, 
w  którym  poucza, że należy szanować u każdego 
jego w łasną mowę a nie w ydzierać jej po barba
rzyńsku  i źe niewolno żadnemu kapłanowi tak  dzia
łać, aby kroki jego mogły kogoś naprow adzić na myśl, 
źe inną narodowość, inną mowę poniża i g wałci. 
Niemcy więc dostali po nosie, lecz udają głupiego 
fran ta  i twierdzą, źe Ojciec św. po ich stronie stanął.

Niemcy. Ubiegłych dni otwarto Sejm pruski, który 
otwierając hr. Billów odczytał mowę od tronu. W  po
siedzeniu. pierwszem me wzięli udziału posłowie Po
lacy, gdyż domyślali się, źe mowa tronow a potrąci 
sprawę wrzesińską. Nie zawiedli się nasi posłowie. 
W  mowie tronowej rzeczywiście poruszono tę nieby
w ałą w świecie cywilizowanym  spraw ę, przyczem  
zaznaczono, źe rząd  dołoży w szystkich sił, aby ra to 
wać niem czyznę w ziemiach polskich, będących pod 
berłem Prusaka. Nowych tedy spodziewać się należy 
bezprawi dla Polaków.

Oto dwaj fabrykanci niemieccy poczęli czynić 
zabiegi, aby mogli dostarczać koloniom angielskim 
m aszyn rolniczych. Minister jednakże dał odpowiedź 
Niemcom, źe choć b rak  m aszyn w koloniach jest 
wielki, to przecież nie może zezwolić na pobieranie 
m aszyn u Niemców, gdyż niechęć Anglików do prze
mysłu niemieckiego stoi temu na przeszkodzie.

Zgromadzenie Służebnic Serca Jezusowego.

» Zapraszam y na loteryę fantową, urządzuną dla 
dziew cząt słuźących«... » Zgromadzenie służebnic Serca 
Jezusowego«. — Takie otrzym ałem  zaproszenie. Zgoda, 
pomyślałem, będę miał sposobność poznać »Zgroma- 
dzenie Słuźebnic«, które dopiero liczy 8-my rok ży
cia, a-o  którem  słyszę nieraz: »na co nam  nowych

zakonów, m am y ich aż za wiele;* to znów: »sluźące 
mieliśmy lepsze, kiedy niemi nikt się nie zajmował*.

Maszeruję tedy ciekawy na ulicę G ancarską.— 
Zabudowanie wielkie, w pośrodku którego strzela 
w górę czerwony dach — to kościółek. Na facyacie 
kościółka prześliczne ustawiono rzeźby: Serce Pana 
Jezusa, Matkę Bożą, św. Józefa a w około nich pe}no 
pomalowano aniołów. Na frontowej znów ścianie k la
sztoru w padają w oko napisy: »Najświętsza Panno, 
Królowo korony polskiej, módl się za nami. Chwała 
Sercu Jezusowem u« — wszystko piękne, zgrabne 
i ze smakiem umieszczone.

W stępuję teraz w klasztor: Dom nowoczesny, 
czyściuchno utrzym any. Oko szuka szerokich a dłu
gich k u ry ta rzy  — jakie zawsze znajdziesz w da
w nych klasztorach, lecz ich tu  nie ma.. — Wchodzę 
do sali obszernej a ubogiej: pełno tu  już rozmów 
i dziewczęta wszystkie cisną się koło stołów założo
nych fantami. Patrzę i ja  ponad głowy: kolorowe 
fartuszłd, kaftaniki, kasetki listów, rękaw iczki, m y
dełka i trudno naw et wszystko wymienić.

Dziewczęta wciąż się cisną i ciekawie bardzo 
spoglądają a pośród nich uw ijają się zakonnice w czar
ne przyodziane szaty z haftowanem Sercem Jezusa 
na piersiach.

Wesołości, radości widzę wszędzie pełno, k tóra 
i mnie ogarnia. Kręcę się tedy po sali i z kim  mogę 
zaczynam  rozmowę. — Cóż to m a być, wielebna 
mateczko? — pytam  jednej ze zakonnic... — Jestto 
loterya fantowa dla dziewdząc naszych — była od
powiedź. Pow ażną liczbę — jak  widzę, macie podar
ków! Dzięki Bogu, dostałyśm y u dobrych ludzi a i same, 
cośmy mogły, dorzuciły. Ogółem m am y fantów 435, 
które szacujem y na 300 koron.

A skądże tyle dziewcząt tu  się zbiegło? — py 
tam  dalej. Jestto nasza specyalność — opiekujemy 
się bowiem sługami. Każda sługa bez miejsca, znaj
duje u nas przytułek  a następnie służbę. W  roku 
ubiegłym szukało u nas 432 p rzytu łku  a nadto po
bierało naukę gotowania 14 a prania i prasow ania 11. 
A jakież dajecie im zajęcie w czasie pobytu w schro
nisku? Ooo... o pracę przecież nie trudno, jeżeli tylko 
ochota do niej!... uczym y czytać, pisać, rachować, 
katechizmu, biblii, następnie szycia, cerowania i po
rządku domowego i żadnej u nas się nigdy nie nudzi. 
Boli nas tylko serce, źe dla b raku  miejsca, nie mo
żemy w szystkim  zgłaszającym  się dać przytułku. 
Mateczko? — a czy jedzenie dostają także? — Bie
dnym, chorym  dajemy... W  roku ubiegłym np. w y
dałyśm y dla nich 6.437 obiadów i tyleż kolacyj i śnia
dań, co nas kosztowało koło 2.300 koron. Ooo... to 
ładnie... mówię... a skądże czerpiecie na to dochody? 
Ot tak : »Chleba naszego powszedniego, daj nam  dzi
siaj* — mówimy zawsze gorąco a następnie p racu
jem y sumiennie. Bóg też zrządził, źe »Bractwo Kró
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lowej Korony Polskiej« dało nam  710 k., dobrzy lu
dzie wsparli nas 210 koronami, a resztę zdobyłyśm;f 
p racą  naszych rąk . Chwała Bogu... w trąciłem  ucie
szony... tak  jest, na chwałę Boga pracujem y. A jeszcze 
i to muszę powiedzieć, mówiła dalej m ateczka, źe 
wszystkie dziewczęta przechodzące przez nasze przy
tulisko wpisują się w Stowarzyszenie Żywego ró
żańca, którego celem jest modlitwa, życie cnotliwe 
a pracowite a wreszcie wzajemne wspomaganie sie
bie. Mają też kasę pożyczkową, z której chore czer
pią bezpowrotny zasiłek a bezprocentowe pożyczki 
zdrowe; nadto m ają za darmo poradę lekarską i le
karstw a.

A proszę m ateczki — lecz proszę darow ać mo
jej śmiałości, ja słyszę nieraz m ówiących ludzi: •S łu
żebnice psują sługi«. — Na to nie umiem odpowie
dzieć... rzekła zakłopotana nieco zakonnica; prócz 
bowiem rzeczy wspomnianych niczego innego nie 
uczym y. Owszem upominamy, zachęcamy, aby wierne 
były swoim obowiązkom i ażeby miejsca często me 
zmieniały. K tóra zaś nie słucha naszych upomnień 
i często zmienia służbę, natenczas u nas przytułku 
nie znajdzie, gdyż takie nasze przepisy. Te mowy 
dochodzą i do nas sam ych i zniew alają nas do tem 
sumienniejszej p racy  nad popraw ą dziewcząt. O wię
cej zaś się nie troskam y.

A niechże mi będzie jeszcze wolno zapytać, czy 
zgromadzenie zajm uje się także innemi spraw am i 
prócz sług? Tak jest — odrzekła zdziwiona m ateczka. 
My pielęgnujemy przecież po domach chorych. S ła
buje ktoś a zakonnicy się nie boi, natenczas nas 
wzywa. Zaraz spieszymy do domu chorego i słu
żym y mu dla miłości Pana Jezusa. — A często was 
chorzy w zyw ają? — Nawet nie możemy w szystkich 
obsłużyć. W  roku ubiegłym pielęgnowałyśmy 4.817 
chorych a 1.129 nawiedziłyśm y udzielając chwilowej 
pomocy. P raca  ta  zajęła nam  2.559 nocy, a 2.129 
dni. Serdeczne dzięki, mateczko, za te objaśnienia. 
Cieszę się niemi nadzwyczaj. P rzyznam  się bowiem, 
źe słyszę nieraz: »nie potrzeba nam nowych zako
nów*. I  my również o tem słyszym y, co nas boli. 
N igdybyśm y przecież nie sprzedały swoich sił tak  
dobrze, gdybyśm y w świecie pozostały. Tutaj m am y 
tylko pracę i modlitwę. Proszę nie patrzeć na zdania 
ludzkie, w trąciła  z nagła. Hasło »módl się i p racu j« 
zjedna zawsze człowiekowi i zgromadzeniu uznanie 
i szacunek wśród łudzi, pomiędzy którym i żyje.

Mateczko — przypada jakaś dziew czyna i mó
wi, w ygrałam  mydełko a chciałam  fartuszek ze 
wstążką! Cóż ja ci poradzę, śmiejąc się odrzekła za
konnica. Ale ja  chcę fartuszek ze w stążką — mó
wi iła zrozpaczona służąca! To idźże! niech ci zamienią, 
rzekła m ateczka, uspakajając zdesperowaną dzie
wczynę. Proszę próbować szczęścia, rzek ła i do mnie 
mateczka... Dziękuję i... ciągnę... jest 125... fartuszek,

lecz bez wstążki... Śmiech powstał w około. — W net 
wszakże zapomniano o mnie, z czego korzystając w y
szedłem pełen zadowolenia i tej myśli: Niech każdy 
służy Bogu i ludziom, jak  umie, a choćby stu praco
wało na zagonie, zawsze znajdziesz tam  miejce i dla 
siebie, bylebyś tylko chciał pracow ać sumiennie a żyć 
cnotliwie.

Zawsze bowiem praw dziw e słowa Pańskie: •Żni
wo wprawdzie wielkie, ale robotników mało*.

R O K  1 8 6 3 .
(Pow stanie styczniow e).

C zternasty stycznia —  godzina dw unasta...
Ach! —  Cóż tam  w idzim ? sm utne widmo krw aw e. 
Noc... B ranka... D zielna młodzież z rodzinnego miasta 
U chodzi w bory . K ir k ry je  W arszaw ę.
Idzie z zapałem  w m łodej zacnej duszy 
T en  kw iat narodu, by  O jczyznę zbawić;
U fny, że w krótce w ięzy Je j pokruszv.
Idzie odw ażnie z w rogiem  się rozpraw ić.
O śm nastego p ierw szy bój pod Mińskiem,;
Sierockie, P u łtu sk  k ry ją  ich po lasach..
Radzi min i Sieldce, w P łockiem  i K odneńskiem  
W idzą ich z w rogiem  w śm iertelnych zapasach.
W  dw udziestym  czw artym  stan w ojenny srogi 
W  całem K rólestw ie Polskiem  przyw rócony.
D zielnych pow stańców  gnębią chy tre  w rogi,
Jęczy  O jczyzna, płaczą m atki, żony.
W  dw udziestym  piątym  widzim  szubienice,
K nu ty , kajdany , kazam aty , Sybir.
D zikim  siepaczom krw ią zaszły źrenice,
N ad  B racią nieszczęśliw ą znęca się pod*y zbir.
Jeszcze m ężny Langiew icz w rozpaczy w ysiłku 
Sw ą odezw ą z W ąchocka podtrzym uje duchy. 
U tarczek by ło  k ilka; lecz w alka na schyłku:
Bez nadziei zw ycięstw a g iną  zacne druhy. 
M ierosławski z K urow skim  znów na  w roga godzą,
Ale napad na Miechów bardzo  nieszczęśliwy.
Jeszcze pod K rzyw osądzą B racia się znów schodzą,
I  tu  ich także zaw iódł los nam  nieżyczliw y.

O to —  i ju ż  po  walce! —  T y le  krw i i stra ty !
T y le  mogił i krzyżów  w O jczyźnie przybyło ,
T y lko  echem bolesnem  jęk ły  kazam aty,
P łaczą m atki nad św ieżą sw ych synów  mogiłą. 
D alekiego Sybiru stepy  i pustyn ie  
P rzy jąć  m uszą nieszczęsnych szlachetnych skazańców . 
Iluż  ich tam  w kopalniach p rzy  kajdanach ginie!
A ilu obca ziemia pok ry ła  w ygnańców

O jczyzno biedna, nasza! G dybyż ci synow ie,
K tó rzy  o T w oją wolność orężem walczyli,
I  k tó rzy  tak  przedw cześnie spoczęli ju ż  w grobie 
I  dla ciebie zwe życie z m ieniem  poświęcili,
G dybyż oni dziś z nam i pracow ali razem ,
W  szlachetnej zgodzie, jedności, w spokoju:
B y łabyś T y  ju ż  wolną. N ie prochem , żelazem 
O dioazisz nam  się kiedyś —  lecz pracą w śród znoju! 
Odrodzisz żyw ą w in ą , ufnością, miłością,
N ie podstępem , nie pychą, nie k łó tn ią  —  chytrością! 
Odrodzisz się modlitwą, k tó ra  N iebo w zruszy —  
K tó ra  Ciebie uświęci, T w e kajdany  skruszy.
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Piotr Skarga.
Dawno już temu, bo 400 la t z górą, lepsze były 

w Polsce czasy; kraj nasz szeroki i bogaty słynął 
u postronnych narodów z męstwa i cnoty, w ydając 
ludzi, k tórzy obcym nieraz za wzór służyli; to też 
wielu z obcych krajów  zjeżdżało do naszych szkół, 
by tutaj rozw inąć swój umysł i przyglądnąć się na
szemu krajowi.

Królowie nasi, jak  Zygm unt August — ostatni 
z rodu Jagiellonów — gospodarowali krajem  mądrze 
i rządzili po ojcowsku, to też 
Polska w zrastała  w siłę i potęgę, 
przed k tórą korzyć się musieli 
sąsiedzi.

Gdy król Zygm unt zm arł |- 
bezdzietnie, Polacy w ybrali so
bie królem F rancuza  H enryka, 
a po jego krótkiem  panowaniu 
księcia siedmiogrodzkiego Ste
fana Batorego, k tóry  idąc śla
dem daw nych naszych królów, 
gromił potężną praw icą Moskali 
i w ydarł im cały  szm at ziemi 
na północy. Był więc dobrobyt 
w kraju , to też ludzie oddawali 
się naukom , chociaż nie brakło 
i takich, którym  bogactwa po- 
zaw racały  głowy.

Rozpowszechniała się w ten
czas w Niemczech przew rotna 
nauka L utra, a przez sąsiedz
two naszego k ra ju  i u nas wielu 
znajdyw ała zwolenników; za tą 
nauką przyszły i inne herezye 
jak  kalwinizm, aryanizm , za ra 
żając szczególnie domy m ag
nackie.

Lecz Pan Bóg zsyłał też 
ludzi, którzy gromkim głosem nawoływali do po
praw y, śmiało w ytykając  błędy innowierców.

Do taKich nieustraszonych bojowników w iary  
należy najznakom itszy kaznodzieja polski. Piotr Skarga.

Piotr Skarga (rodowe nazwisko: Pawęski) urodził 
się w r. 1536 w Grójcu pod W arszaw ą; rodzice jego, 
dość zamożni mieszczanie, odumarli go wcześnie; sie
rota, zostający pod opieką starszego b ra ta  kształcił 
się w akadem ii krakowskiej, poczem przez krótki czas 
zarządzał jedną ze szkół w W arszawie. Kiedy zaś 
kasztelan krakowski, Tenczyński, powołał go na nau 
czyciela do swego syna, odbył razem  z nim podróż 
do W iednia; wróciwszy do kraju  wstąpił do stanu 
duchownego.

Jeszcze klerykiem  będąc miewał tak  gorące k a 

zania we Lwowie, źe potęgą swej wymowy kilka 
wybitniejszych rodzin polskich nawrócił do praw dzi
wej w iary. Rosła więc sława, a za tą  szły coraz 
większe zaszczyty i godności.

Skarga jednak zrzekł się wszelkich zaszczytów 
i wstąpił do zakonu Jezuitów w Rzymie, gdzie nie
dawno zm arł święty młodzieniec polski, Stanisław 
Kostka; powodem tego kroku Skargi było — jak  sam 
pisze do sławnego ówczesnego historyka polskiego, 
Kromera — dobro Kościoła i Ojczyzny.

W róciwszy do k raju  przebyw ał dłuższy czas 
na Litwie, gdzie znów rozpoczął zbożną pracę n aw ra 

cania heretyków; sam ych mini
strów kalw ińskich nawrócił on 
67, prócz tego wiele głów w y
bitnych rodów szlacheckich.

Zyskaw szy sobie przez to 
rozgłos i sławę w całej Polsce, 
powołany został przez następcę 
Stefana Batorego, króla Zyg
m unta III. na urząd nadw or
nego kaznodziei, na któremto 
stanowisku przez lat 24 praco
w ał niestrudzenie, nawołując do 
popraw y i gromiąc różne błędy; 
nie w ahał 011 się powiedzieć 
śmiało praw dy w oczy, nie za 
w ahał się upomnieć i dać prze
strogę tam, gdzie inni z bojaźni 
lub przezorności sypali pochleb
stwami.

To też wpływ jego był po
tężny; jak  kręgi wody, postępu
jąc z fali na falę, coraz szersze 
obejmują obszary, tak  Skarga 
wymową swoją i natchnionem 
słowem obejmował i przyciągał 
do siebie całe m asy narodu, po
kazując drogę cnoty.

Ta żmudna jednak praca 
wycieńczała go coraz bardziej; dogasał powoli jak 
świeca ofiarna i zm arł cicho w 77 roku życia , 27 
września 1612 roku; nad grobem przem aw iał inny 
nie mniej sław ny z wymowy kaznodzieja, Fabian 
Birkowski.

Skargę pochowano w Krakowie w kościele św. 
Piotra.

Piotr Skarga to wielkie serce przepełnione go
rąc ą  miłością k raju ; ta  wielka potęga uczucia dy
ktowała mu dziwnie potężne słowa, które, niby gromy, 
w zruszały serca słuchaczy, otw ierały przed ludem 
cudowne światy i daw ały im chwile błogiego, nad
ziemskiego zachwytu.

Wielu poprzedników jego nawoływało u nas do 
poprawy, ale żadnego praca  nie była uświęcona tak

X. P iotr S ka rga .



22 P R A W D A

pomyślnym wynikiem jak  p raca  Skargi; jest on je
dnym  z filarów katolickiego odrodzenia.

Tysiące dusz ochronił przed zgubnymi błędami 
herezyi i uświęcił swoim przykładem . Bo teź Skarga, 
mimo że w całym  kraju  głośny był swoją wymową, 
mimo że przemożny w pływ miał na dworze króla, 
zawsze był cichy, skrom ny i łagodny; stałość woli, 
obok chrześcijańskiej pokory i zaparcia się siebie sa
mego, to są najw ybitniejsze rysy  jego charakteru .

Niepospolitą jego zasługą jest p raca  około p rzy 
wrócenia schizm atyków na łono kościoła; już król 
Stefan Batory poznawszy się na zaletach Skargi użył 
go do tej p racy  i dzięki tylko zasługom i pracy  Skargi 
przyszło do skutku wielkie dzieło połączenia się Ru- 
sinó w schizma ty kó w z kościołem na synodzie w Brze
ściu 1596 r. Jako  kapłan dbał on o dobro dusz ludz
kich; swemi słowy, swą czaru jącą potęgą wymowy 
nawoływał do pokuty, w skazując drogę cnoty i uczyn
ków miłosierdzia.

Pewnego razu szedł skarga z kościoła, a jakaś 
biedna kobieta przypadła mu z płaczem  do nóg, b ła
gając go o wsparcie dla swych sierót. Skarga w ysłu
chaw szy smutnej doli tej kobiety, w raca wzruszony 
do kościoła, wstępuje na ambonę i zaczyna kazanie; 
miłość i współczucie w lały taki gorący ogień w jego 
słowa, tak  porywającem  uczyniły jego kazanie, że 
lud zmiękczony z płaczem rzucał się w objęcia i znosił 
z pospiechem obfite datki, przystępując ochotnie do 
założonego w tenczas w Krakowie b r a c t w a  m i ł o 
s i e r d z i a .

Skarga był też dobrym P o l a k i e m ;  widząc, że 
Polacy zawsze się kłócą, że żadna praw ie narada nad 
dobrem ojczyzny bez tego obejść się nie może, mie
w ał przed rozpoczęciem każdej takiej narady  śliczne 
przemowy, tak  zwane kazania sejmowe, które spi
sane do dziś dnia budzą w nas zachw yt i podziw; 
i rzeczywiście podziwiać w tych  kazaniach musimy 
nie tylko dziwny dobór słów, spraw iający olbrzymie 
wrażenie, ale zastanowić nas musi prorocze jasnowi
dzenie dzisiejszej naszej przyszłości, które u Skargi 
tern dziwniejsze się wyda, że przepowiadał nam  zgubę 
w czasach  największego rozkw itu i dobrobytu państwa. 
W  tych  kazaniach z najw iększą potęgą i w całej 
pełni występuje jego olbrzymi talent krasomówczy 
i wysoki stopień patryotycznego uczucia Skargi; jako 
prorok natchniony gromi on b u tę , zarozumiałość, 
lekceważenie praw , ucisk ludu i w skazując palcem 
na naszą przyszłość woła, że:

»Niezgoda przywiedzie na W as niewolę, w któ
rej wolności wasze utoną i w śmiech się obrócą!... 
Ziemie i księstwa wielkie, które się z koroną zjedno
czyły i w jedno ciało zrosły, odpadną i rozerw ać 
się dla waszej niezgody muszą«.

Chcąc w yw rzeć w pływ  na szersze w arstw y 
ludności pisał teź różne dzieła, które tak  niepodobały

się heretykom, że jedno z nich, mianowicie: 0  jedno
ści Kościoła Bożego wykupili i spalili tak, że tylko 
trzy  książki z całego nakładu nam zostały.

Prześliczne teź są jego w niezliczonych w yda
niach rozpowszechnione: Żywoty Świętych, które dziś, 
z powodu swej taniości prawie w każdym  znajdują 
się domu.

Prócz tych  mamy wiele jeszcze innych jego 
dzieł. Zasłużył się nam  Skarga nie mało, to też na
ród czci go dla niespożytych jego zasług położonych 
na polu odrodzenia narodu nietylko pod względem 
m oralnym  i religijnym, lecz także na polu piśmien
nictw a i litera tu ry ; jego napisanym  księgom zawdzię
czam y przechowanie i wykształcenie języka polskiego, 
k tóry dziś tak  kluje w oczy naszych wrogów poli 
tycznych, że nawet pacierza nie dają polskim dzie
ciom w nim odmawiać.

Że zaś ta  cześć i uwielbienie dla Skargi, nie 
była wieńcem sławy kładzionym  dopiero na grobowcu, 
świadczy to, że już za życia otaczano Skargę czcią, 
a gdy umarł, rozebrano prawie całe ciało, jako dro
gocenne relikwie tak, że tylko jedna ręka pozostała. 
Cześć jego pamięci! J. M . C.

R O Z M A IT O Ś C I.
Prosimy o uiszczenie prenumeraty za rok 1901. 

I0 8 r  Kto za rok ubiegły nie zapłaci, ani się nie zgłosi, 
że chce nadal prenumerować „Prawdę", temu wkrótce 
zaprzestaniemy wysyłać nasze pismo.

Każdem u, kto zjedna choć jednego prenumeratora  
nowego, damy w nagrodę oprawną książkę  
pod tytułem „Pan Ta d e u sz1* przez Adama M i
ckiewicza. Jest to arcydzieło poezyi polskiej. Potrzeba 
jednak, by nowy prenumerator posłał nam z góry prenu
meratę choć za pół roku. W ten sposób może każdy 
przyjść do posiadania prześlicznej książki.

Ogromne wzburzenie w pierw szorzędnem  mieście Ga- 
licyi Gndłajow ie. Otóż okazało się, że p rzy  ulicy Mojżesza, 
obok przecznicy A arona, osiedlił się jeden  katolicki Greisler, 
kram arz. Zaraz M agistrat z burm istrzem  K arfnnkelesem  na 
czele, udali się do J . E . M inistra spraw  w ew nętrznych, Fle- 
kelesa, aby  raz kres po łożyć takim zapędom  i zachciankom  te j 

małej, ale bardzo niespokojnej sek ty .
Kraków, w lokalu „C zytelni kolejow ej^ przy  ulicy T o 

polowej odby ł się w niedzielę dnia 5 b. m. o godzinie 4-tej 
popołudniu  „ W s p ó l n y  o p ł a t e k ££. O bszerną salę, w k tó 
rej odbyw ają się przedstaw ienia am atorskie, zapełnili członko
wie C zytelni w raz ze swemi żonam i i dziećmi. Skoro w szyscy 
zajęli miejsca, zabrał głos ks. P aw eł M alaga i w krótkich  a  ser
decznych słowach w yjaśnił znaczenie tego św iętego staropol
skiego zw yczaju łam ania się op łatk iem , przytem  życzył, aby 
stow arzyszenie Czytelni rozrastało  się coraz więcej, obejm ując 
wszystkich kolejarzy  krakow skich —  bo siła spoczyw a n  je 
dności; zw ycięstwo odnoszą ci, k tórzy  są silni, a silni ci, co 
zgodni.

Po  skończonej przem owie przychodził do każdego z oso
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bna, łam iąc się opłatkiem  przy k tórym  sk ładał członkom 
i rodzinie kolejarzy, serdeczne życzenia.

P . prezes Czytelni, J a k ó b  Z i e l i ń s k i  w zniósł toast 
na  cześć i pom yślność D uchow ieństw a, w ręce obecnego księ
dza. W iele toastów było serdecznych a prostych, k tóre prze
p latane by ły  rzew nem i kolędam i polskiem i. Ja k  pięknie brzm iały 
nasze kolędy, dobyw ające się z prostych piersi kolejarzy, oka
zuje się z teg o , że niejednem u stanęła łza  w oku i niejeden 
sobie pom yślał: dobrze nam tu  i miło, bo przyjem nie spędzam y 
i po bożem u chwile wspólnie, jakby  w jakiem  kółku rodzinnem .

U roczystość ta  zostanie zawsze w pam ięci uczestników 
i pow inna oddziałać jak  najlepiej na innych  kolejarzy, nie na
leżących do Czytelni, by i oni st«wszy się członkami, mogli 
w spólnem i siłam i pracow ać dla dobra swego i społeczeństwa.

Jeden z kolejarzy. 
Choroba kur zwana pypciem jest katarem  czyli za

paleniem błon śluzowy d i, p rzy  czem śluz w ypływ a tak  z otwo
rów  nosow ych, jak  z oczu. K ura  chrypie, nie może nosem 
oddychać, roztw iera dziób, chw ytając pow ietrze, przyczem  ję 
zyk  jej w ysycha.

Choroba ta pow stać m oże od zepsutego pokarm u, nie
czystej wody, wilgoci i przeciągów  w kurnikach, i te  p rzy 
czyny przedew szystkiem  usunąć należy.

Z pow yższej uw agi widać, jak bardzo nierozsądnym  
i do celu nie prow adzącym  a przytem  barbarzyńskim  jest roz
pow szechniony zwyczaj w ycinania pypcia, k tó ry  w edług zda
nia znachorek na  końcu języka m a się znajdować.

Jedynym  skutecznym  środkiem  prócz usunięcia p rzy
czyn choroby są . w zględne ciepło, tłuszcze i pieprz. Pokarm  
m a być  miękki, chleb rozm oczony w winie i czysta w oda 
(nie zimna lecz ostała) w której namoczyć trzeba k ilka zar
dzewiałych gwoździ. W ypływ  z nosa i ócz należy obm yw ać 
słabą cynkow ą w odą (z apteki) lekko ogrzaną, a prócz tego 
otw ory nosowe i powieki należy lekko nacierać tłuszczem 
czystym , najlepiej dobrą oczyszczoną waseliną.

Z  Rakowca. D nia 6. b. m. wszczął się tu ta j ogień 
w  stodole żyda. Żyd m iał sw ą stodołę asekurow aną. P ożar 
zniszczył cztery gospodarstw a i m ały folwarczek. T y lko  jeden  
z gospodarzy dotkniętych nieszczęściem miał dom asekurow any.

Kit do zaleoiania szpar u okien. K to chce oszczędzić 
na  opale i ochronić się się od przeciągu, jaki w ieje przez 
szpary  u okien, niech je pozalepia kitem , sporządzonym  w spo
sób poniżej podany. W eź litr żytniej m ąki, pół litra  m iałkiego 
piasku po 'nego i pól litra niegaszonego w apna, utłuczonego 
Ha miał, w ym ieszaj f zarób w odą na rzadkie ciasto. Można 
go użyć nie ty lko (fó zalepiania szpar, ale także w b~aku 
kitu  szklarskiego, by  uszczelnić nim szyby w oprawie.

Jak rząd rosyjski popiera trzeźwość. Rosya zapro
w adzając m onopol w ódczany, w yrw ała chłopa z rąk  żyda k a r
czm arza. P rzy  nowej ustawie było jeszcze i to dobrego, że 
tad a  gminna lub grom adzka m ogła żądać zpmkuiecia we wsi 
sklepu z wódką. Obecnie, cbawiając się zmnl sjszenia docho
dów, rosyjskie ministerstw o Skarbu uchyliło możność zamy
kania sklepów  z w ódką przez redę gm inną lub grom adzką. 
Choćby w ięc m ieszkańcy chcieli w yrzucić ze swej wsi rozsa- 
an ika  niem oralności, rząd n a  to nie pozwoii i zawsze będzie 
trzy m a ł otw arte drzw i do 3klepu i zachęcał do picia „naro- 

■ dow ego“ trunku .

0  polskiej mowie tak  śpiew ał Teofil Lenartowicz.

O! Polskie słowo! życiodajna roso,
Polfkiego serca ostat ńa pociecho,
K ędyż cię w ierni synow ie poniosą?
C hyba w tw p progi pochylona strzecho,..
K ędy  ojczyste dziatw a zubożona,
N ie bacząc dzikich zakazów  cesarzy,

U  m atki padłszy rozżalonej łona,
Języ k a  starych uczy się pieśniarzy.

0  czarodziejska ojców mowo droga,
Rycerska, tw arda i jak  stal chropawa,
Ja k  Anioł jasna, jak  naród uboga,
A m iła sercu, ja k  rodzinna sława.

W róg  cię w ytępia, to  staw że się zbrojna,
Ojców żelazną ok ry ta  kolczugą.

Jam  Cię ukochał i znam  tw oje czary,
U  serca ludu jam  cię ssał jak  mleko,
W zrokiem  ze zbroi wciągałem cię starej,
1 ojców trum ny  dźw igającej wieko...

Takich dzisiaj niema. W e wsi Przeginia duchow na, 
pod K rakow em , przed k ilkunastu  laty m iał dom i kilkanaście 
m orgów  gruntu, żyd Simon Sare, oraz trzym ał u rząd pocz
tow y, a co i do dziś istnieje. Oprócz tego by ł propinatorem , 
i m iał szynk. On sta ra ł się aby, tak  u siebie, jak  i w szynku 
by ł trunek  czysty i zdrow y. Pijaństw em  się brzydził, i nie 
zachw alał: w  szynkn, swoim kosztem prenum erow ał pisem ka 
„ C hatę“ i „N ow iny“ i inne, aby jak  mówił ludzie mieli roz
ryw kę, naukę i ośw iatę. U  siebie zdrow ą radą i pom ocą b y ł. 
On to i mnie zachęcił do czytania i sam m i zaprenum erow ał 
pisem ko, ra d to  książki różnej treści w ypożyczał. Dość, że 
w  każdej sprawie b ra ł czynny udzia ł, oparty  na etyce zdro
wych zasad. A teraz proszę, k to  m a podobny p rzykład  i czy 
Się dzisiaj znajdzie w  G alicyi? Jan Słomak,

Przypisek redakcyi. Czasem zdarza się, że żyd postępuje 
w edług sum ienia i praw a boskiego, tak i też zw ykle p rzy j
m uje wiarę katolicką. Lecz powszechnie żyd przesiąknąw szy 
za m łodu nienaw iścią do chrześcian, sta je  się głuchym  na w o
łan ie  głosu sum ienia i grzęźnie coraz więcej w  w ystępkach.

W Bieńczycach zaw iązał się kom itet w łościański, na 
k tórego  czele stoi F r. P tak , w celu zbierania składek na po
m nik  dla B artosza G łowackiego. W  odezwie zaznaczono, że 
jak  Bartosz odznaczył się w walce o niepodległość Polski, 
tak  samo inni włościanie gotow i są do pośw ięcenia dla uko
chanej O jczyzny.

Nowa książka „Robinson Eruzoe“, napisał Daniel Delfoe. 
S tr. 3 6 4 . Od pew nego czasu zaczęto krakow skie T ow arzy
stwo ośw iaty ludowej zasilać biblioteki książkam i w łasnego 
w ydaw nictw a. N iedaw no opuściła prasę ładna powieść, zawie
ra jąca opis życia i osobliwych a zadziw iających przygód „Ro- 
binzona K ruzoeL  Pod  w zględem religijnym  i m oralnym  od
znacza się ta  książka zdrowemi chrześciańskiem i -asadam i. 
R obinzen w rozm aitych trudnych  chwilach życia ufa Panu 
B ogu, w ychw ala Jego  dobroć i m iłosierdzie nad sobą, żałuje 
za popełnione grzechy, a szczególnie za to, że nie poszedł 
za w olą rodziców i pokiy jom u uciekł z domu.

P rzyk ład  m łodego R obinzona, k tó ry  zw alcza trudności 
samotnego życia na wyspie i przedsiębiorczość j (go, może po
budzić m łodych czytelników do samodzielności, wytrwałej pracy 
i n iezrażania się przeciwnościam i. C zytanie tej książki może 
także rozszerzyć w yobraźnię i w płynąć korzystn ie  na  rozw i
nięcie w rodzonych zdolności spostrzegaw czych i daru  opow ia
dania. Liczne obrązk (120) w ykonane bardzo pięknie, rozbu
dzą uczucie i sm ak piękna.

Z tych  w zględów polecam y szczerze now e to dzieło do 
nabycia i w yrażam y wdzięczność T ow arzystw u za dostarcze
nie książki zdolnej pouczyć i zabawić. P ięknie op raw ną m ożna 
nabyć za 4  korony we w szystkich księgarniach.

W Bydgoszczy odbędzie się now y proces szkolny, p o 
dobny do w rzesińskiego. P rzesłuchiw ane będą dzieci, bite przez 
nauczyciela K uhna i ich rodzice.

Grzmoty błyskawice i orka. Pod  W arszaw ą, w pow.
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radzym ińskim , dnia 7 b. m. po północy podał silny deszcz, 
którem u tow arzyszyły  silne g rzm oty  z błyskawicam i. W  kie- 
leckiem zaś, pod B odzentynem , widziano chłopów, orzących 
w polu w najlepsze, jak  na wiosnę.

Pogłoski o ustąpieniu N am iestnika Galicyi hr. Piniń- 
skiego nie spraw dzają się. Mówiono, że rząd  austryacki jes t 
zależny od rządu  pruskiego, przeto też krzyw em  okiem p a 
trzy  na patryo tyzm  hr. P inińskicgo i jego stanowisko wobec 
spraw y w rzesińskiej.

Ostatni gróbarz parafialny. p rzed zaprowadzeniem na 
cm entarzu k .akow ski n  gróbarzy  miejskich w spólnych dla w szyst
kich w yznań, każda parafia miała swego gróbarza. D nia 11 . 
stycznia b. r. um arł na  Olszy pod K rakow em  ostatni gróbarz 
parafii św. Mikołaja, P aw eł Św iderski, licząc la t 80 . B ył to 
człowiek trzeźw y, pobożny, pracow ity, oszczędny i p rzes ta 
jący  na  małej swojej pensyjce, z której ży ł wzorowo ze sw oją 
żoną jeszcze żyjącą. D o parafii by ł przyw iązany . N iech od 
poczyw a w pokoju!

Ilu jest Polaków, w  P etersburgu  wychodzi gazeta 
„ K ra j“, k tó ra  oblicza w szystkich Polaków  na  2 0  milionów, 
a  mianowicie:

W  A ustryi 4 ,2 7 0 .0 0 0 ; w N iem czech 3 ,6 2 7 .0 0 0 ; w  Ro- 
syi 1 0 ,4 8 7 .0 0 0 ; w A m eryce 1 ,6 0 0 .0 0 0 ; w reszcie krajów  
5 0 .0 0 0 . Razem, 2 0 ,0 3 4 .0 0 0 .

Cyfry te zestaw ione na  mocy sta ty styk i różnych państw . 
P rzed  1 0 0  laty  było nas około 9 milionów, dziś zaś przeszło 
dw a razy  tyle. Mimo więc klęsk, jak ie  padły  w ubiegłym  
stulecin na nas, liczba Polaków  podw oiła się. Chwała Bogu 
niech będzie za to! — a m y m iejm y otuchę i śpiew ajm y: 
„Jeszcze Polska nie zg inęła“ .

PORADA PRAWNA
W aw . W ilk b y ł aresztow any w K row odrzy na  rekwi- 

zycyę c. k . S tarostw a w Rzeszow ie 2 6 /9  1 9 0 0  i odsiedział 
5 dni w  areszcie. Później okazało się, że Starostw o pom yliło 
się co dn osoby i że W . W dk  siedział niewinnie. Czy może 
żądać odszkodow ania od S tarostw a w Rzeszowie i na jakiej 
drodze?

O d p o w i e d ź  r e d a k c y i .  W  zasadzie m oże; jedna
kow oż szczegółowych przepisów  nie m a. N ależy wnieść poda
nie do w ładzy politycznej I. instaucyi (Starostw a), a gdyby  
ta  nie odpow iadała, do c. k. N am iestnictw a. M ożnaby próbo
wać także drogi sądow ej o odszkodow anie i wszcząć cyw ilny 
proces, ale sąd nzna się praw dopodobnie n iekom petentnym , 
gdyż w tego  rodzaju  spraw ach decydują w ładze adm inistra
cyjne, a dopiero po w yczerpaniu w szystkich instancy j adm i
n istracy jnych  try b u n a ł adm inistracyjny w  W iedniu.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.
X. N owobilski. Jan  N owobilski ma zapłacone do końca 

1902  roku.
F r. Parecki. Rok 1901  zapłacony.
J . M ermer. P . Ł ysakow ski posłał 2 5 /2  1901  2 kor., 

dlatego posłane nam obecnie 2 kor. policzyliśm y za r. 1 9 0 1 . 
Za poparcie dziękujem y. „P an a  T adeusza “ posłaliśm y.

Jan  Żak. D ziękujem y za łaskaw e pośrednictw o. 7 kor. 
otrzym aliśm y. „ P raw dęu będziem y w ysyłali.

Marcin N ow ak. P ana  T adeusza dajem y ty lko  tym , k tó 
rzy  nam zjednali nowego prenum eratora.

Szczepan B iałka. „P raw d ę“ posyłam y, bo zapłacona do 
końca czerwca 19 0 2  przez p. d ra  Biesiadzkie go.

Adam Molik. 4  k. za rok 1901  otrzym aliśm y, „ P raw d ę“ 
będziem y w ysyłali nadal.

Adolf M ądry. 2 8 /1 1  19 0 1  rzeczywiście otrzym aliśm y 
4 kor., a tak  rok  1 9 0 2  je s t zapłacony.

Ceny targowe.
W Krakowie dnia 14 stycznia.

Pszenica biała 8 ‘7 5 ^ -9 'G O  kor., czerw. 8 '5 0 — 9 '0 0  k,, 
żółta 8 -5 0 — 9 0 0  k .; żyto 7 -2 5 — 7*75 k .; jeczmień brow ar. 
6 ‘7 5 — 7 '2 5  k., jęczmień na paszę od 6 '2 5 — 6 '9 0  k .; owies 
6 .6 5 — 7 '0 0  kor. W szystko za 50  klgr.

Kalendarz kościelny.
19 . Niedziela, 2 po 3 K r. Im . Jezus. —  20 . Poniedzia

łek , Fab iana  i Sebastyana. —  2 1 . W torek , Agnieszki panny  
męcz. —  22 . Środa, W incentego m ęczennika. —  23 . Czwar
tek , Z aślubiny N ajśw . M. P . —  24 . P iątek, T ym oteusza bisk. 
męcz. —  25 . Sobota, N aw rócenie św. Paw ła.

Parcelacya.
245 morgów dobrej gleby,

88 morgów lasu.
Cena od 110 do 140 zfr. za mórg.

Rychłe zgłoszenia u właściciela:

S ta n is ła w
T a rn a w /ta , p o c z ta  D u b iecko .

M K A L l b n M l C A
pismo popularno-naukowe i powiajikowe

w ychodzi w K rakow ie  rok  p ią ty  — raz w m iesiącu, w zeszy 
tach  o 16 dużych  k a rtk a c h  d ru k u .

Zeszyt I  (za styczeń  b. r.) w yszed ł i zaw iera  następu jące  a r ty 
k u ły : K ilka  u w ag  o socyalizm ie. — O daw nych  św iątyn iach  
chrześcijańskich . — S reb rny  bochenek chleba (legenda). — 
Szczególny s ta ro ży tn y  zw yczaj w  Polsce. — K ro tn a  h is to rya  
cudow nego  O brazu P. Je z u sa  M iłosiernego w kościele 0 0 . R e
fo rm atów  w K rakow ie. — W pływ  p ijań stw a  na suchoty  i n a  

zbrodnie k ry m in a ln e  — i w iele innych  a rty k u łó w .
P rzed p ła ta  n a  „ S k a r b n i c ę "  w ynosi n a  cały  rok trz y  korony.

A dres: Redakcya „Skarbnicy" w Krakowie, ul. Czysta 12.

Księgarnia m uzyczna A . Piwarskiego i Sp.
w Krakowie, ulica św. Jana Nr. 3.

wydała świeżo i poleca:

Zbiór najużywaószych kolęd
tudzież p ieśn i adw entow ych , postnych i w ielkano
cnych z tow arzyszeniem  fortep anu  lub organu układu

W . R I C H L I N G A
b. D yrek to ra  i O rganisty  K a ted ry  k rakow sk ie

Wydanie trzecie.
Cena I złr. 20 et,, z przesyłką pocztową 5 Ct. więcej. 
Zbiór ten bardzo ozdobnie wydany, zawierający między 

innemi sławną kolędę „Hej bracia, czy śpicie" jest jednym 
z najlepszych, jakie dotychczas wyszły.

K raków . — Druk W . L,. Anezyea i Spółki.


